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Toruń - Poznań, wtorek 27 kwietnia 1926 r. 


Konsekracja Biskupa-Koadjutora chełm. 
Ks. St. Okoniewskiego w Pelplinie. 


Dzień 25 kwietnia 1926 r. przetrwa w 
pamięci pokoleń całych Pomorza. Dnia te- 
go cała ziemia pomorska, jak jeden mąż 
stanęła do apelu, by hołd złożyć pierwsze- 
mu na ziemi tej od chwili odzyskania nie- 
podległości biskupowi-Polakowi. _ 

Niech pracy Jego na polu tem Bog Naj- 
wyższy błogosławić raczy. 

Istotnie d. 25 kwietnia r. b. Pelplin był 
widownią wydarzeń niecodziennych: dnia 
tego Pomorze całe miało sposobność dać 
wyraz gorącym uczuciom miłości i przy- 
wiązania do Kościoła katolickiego, do wia- 
ry ojców swoich, wśród których ziarno jej 
posiał św. Wojciech, Biskup-Męczennik, 

Witano w ks. Okoniewskim — Biskupa- 
Polaka! 

„Toteż z całej ziemi pomorskiej jak sze- 
roka i długa, zjechały w dniu 25 kwietnia 
mniej lub więcej liczne delegacje z chorąg- 
wiami, sztandarami, orkiestrami. Niemasz 
bodaj na Pomorzu organizacji czy stowa- 
rzyszenia lub związku, któryby nie wysłał 
swej delegacji na uroczystości konsekra- 
cyjne. 

Z najdalszycn zakątkow Pomorza przy- 
bywały tak delegacje jak i osoby pojedyń- 
cze osobno lub grupami. A więc były 
tam reprezentowane bliższe lub dalsze 
miasta, miasteczka i wsie, jak: Bochlin, 
Brodnica, Bobowo, .Barłóżno, Chełmno, 
Chełmża,- Chojnice, Grudziądz, Gdynia, 
Garc, Gniew, Klonówko, Kocborowo, Lu- 


bichowo, Lignowy, Lalkowy, Łasin, Miło- 


bądź, Nowe, Nowemiasto, Nowa Cerkiew, 
Osiek, -Okonin, Osie, Ormasowo, Piece, Ra- 
dzyn, Rudno, Subkowo, Stara Kiszewa, 
Sianowo, Starogard, Skórcz, Skarszewy, 
Świecie, Tuchola, Tczew, Toruń, Turze, 
Więcbork, Walichnowy, Zalno i wiele in., 
że wymienimy zaledwo te miejsc., delega- 
cje, których już zawczasu zarejestrowały 
się w komitecie. Wiele przybyłych dele- 
gacyj zarejestrowały się dopiero na miej- 
scu. 

Delegacje były rozmaite liczebnie od 3 
do 5 do 50—100 osób.  Najbogaciej zapre- 
zentował się Tczew, z którego przybyło 60 
dejegacyj, z których jedna tylko — koła 
„Zw. Powstańców i Wojaków“ okręgu 
tczewsko-starogardzkiego liczyła 1500 osób 

Gdańsk, nie zapominając o łączności 
swej z Rzecząpospolitą i Poltiorzen, też 
przysłał delegacje, a, — e 

Z Torunia sddwały liry PTAK Ta Na- 
rodowej Org. Kobiet, Tow. Polek, Tow. Cze 
ladzi Katolickiej, Sodalicji Marjańskiej, 
Pom. Zw. kół śpiewackich, Klubu Szofe- 
rów, Bractwa św. Alojzego, Bractwa św. 
Trójcy, Bractwa Serca Jezusowego. 

Ogółem przybyło do Pelplina około 200 
delegacyj, składających się z ok. 4000 osób 
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„ze 160 sziandarainii i chorągwiami oraz 6 


orkiestr (nie licząc wojskowej 65 p. p. z 
Gniewu). 

Przybyli starostowie wszystkich powia- 
tów. województwa pómorskiego i starosta 
pow. inowrocławskiego p. Dietl. Delega- 
cje przysłały. Rady tuiejskie i Magistraty 
szeregu Miast, jak: Chełmna, Chełmży, 
Grudziądza, Łasina, Stargardu, Tczewa i 
im. W niedzielę rano pociągi zdążające do 
Pelplina były przepełnione, jak również 
wszystkie drogi prowadzące do stoicy bisk, 
zatłoczone były pieszymi oraz powózkami 


„przyjeżdżających z bliższych okolic. Ogó- 
„łem na uroczysłości konsekracyjne do Pel- 


plina zjechało ok. 15 000 osób. 

Już na długo przed 25 kwietnia czynio- 
no w Pelplinie gorączkowe przygotowania 
dò. przyjęcia dostojnego Gościa; komitet 
pracował nie zakładając rąk. W sobotę 


.24-go miasteczko przybrało wygląd od- 


świętny: dworzec przystrojono girlandami 
zieleni i chorągiewkami,o barwach koś- 
cielnych i narodowych. Nad wejściem 
na peron widniał duży transparent z na- 
pisem: „Polskie i katolickie Pomorze wi- 
ta swegó Najdostojniejszego Pasterza". — 

Ks. nominat miał przybyć do Pelplina 
w sobotę o godz. 18-tej. Już więc ok. godz. 


17%tej zapanował ruch niezwykły na uli- 


cath miasteczka: mieszkańcy, odświętnie 
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przystrojeni, wylegli na ulice oraz tłumy 
całe podążyły na dworzec. Wiele sklepów 
już o tym czasie pozamykano. 


Przyjazd delegata rządu. 
O godzinie 8.45 przyjechał do Pelplina 
na uroczystości konsekracyjne delegat 


rządu p. wojewoda pomorski dr. Wacho- 
wjak. 3 


Konsekracja. 


W tym samym czasie katedra zapełniać 
się zaczęła wiernymi. Nawę główną prze- 
znaczono wyłącznie dla przedstawicieli 
władz, prasy i dla delegacyj; nawy boczne 
dla reszty publiczności. Wzdłuż nawy 
główn. szpaler utworzyli przed przybyciem 
ks. biskupów księża alumni później zaś de 
legacje ze sztandarami: Pod chórem ocze- 
kiwali na przybycie ks. biskupów: konse- 
kratora, asystentów i nominata biskupi, 
prałaci i kanonicy. Delegat rządu p. wo- 
jewoda zajął miejsce w prezbiterjum w 
pierwszej po stronie ewangelji stalli, nad 
którą umieszczone było godło państwa i 
flagi państwowe. W krzesłach w nawie 
głównej zajęli miejsca. przedstawiciele sej- 
mu i senatu, władz i urzędów oraz prasy. 
Wśród obecnych zauważyliśmy m. inh.: 
senatorów: ks. Bolta, Jantę - Połczyńskie- 
go i dra Steinborna, posłów: Pawlaka, 
Sachę i Sołtysiaka, komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej w Gdańsku, p. Strasbur- 
gera, insp. III. armji gen. dyw. Skierskie- 
go, dowódcę 15 dyw. piech. z Grudziądza 
gen. Ładosia, prezesa Sądu. Apelacyjnego 
p. Ruszczyńskiego, starostę krajowego dr. 
Wybickiego, kuratora okr. szkolnego p. 
Szwemina, prezesa gdańskiej dyr. kole- 
jowej p Czarnowskiego, marszałka sejmi- 
ku wojewódzkiego dr. Dandelskiego, dy- 
rektora, Izby Skarbowej z Grudziądza p. 
Obrzuda, komendanta policji okr. p. insp. 
Wróblewskiego, nacz. wydz. wojew. p. Dą- 
browskiego, dyrektora wydawnictwa „Sł. 
Pom.“ i Drukarni Toruńskiej p. St. Boka, 
prezyd. m. Grudziądza p. Włodka i inn.; 
prasę reprezentowali przedstawiciele „Kur 
jera Poznańskiego", „Dziennika Tczew- 
pat „Gazety Bydgoskiej“, „Głosu Po- 

x mrriegor „Gońca Nadwiślańskiego“ 
„IL. Kurj. Ċodz.“, „Słowa Pomorskiego“ i 
inn. Poza tem: starostowie wszystkich 
trawie powiatów wojew. pomorskiego, de- 
legaci Magistratów i Rad miejskich, gmi- 
na pelplińska oraz cały szereg osób, któ- 
rych tu dla szczupłości miejsca wymienić 
niepodobna. 

O godz. 9.15 przybyli powozem do kate-' 
dry owacyjnie po drodze przez tłumy wi- 
tani ks. biskupi: konsekrator ks. Nowo- 
wiejski, biskup płocki, asystenci: ks. Łu- 
komski, wikarjusz kapitulny z Poznanie, 
i ks. Hlond, bisk. śląski oraz Nominat ks. 


"Okoniewski. 


Rozległy się potężne dźwięki organów, 
długi wąż białych komeż, zamknięty fiole- 
tami prałatów i biskupów, poruszył się i 
sung? zwolna ku prezbiterjum. Przeszło 
pięćdziesięciu księży zasiadło w ławkach 
w. prezbiterjum, główne zaś stalle zajęli 
prałaci i kanonicy. Z biskupów i prała- 
tów, którzy udziału bezpośredniego w ce- 
remonji nie brali obecni byli: biskup-su- 
fragan włocławski ks. Krynicki, biskup-su- 
fragan chełmiński ks. dr. Klunder, rektor 
Uniwersytetu Lubelskiego ks. infułat dr. 
Kruszyński, ks. infułat Dąbrowski z Wej- 
herowa, prałaci kapituły pelplińskiej i in- 
ni. Z Torunia zauważyliśmy ks. dziek. 
Pełkę i ks. prob. Wysińskiego. 

Chór katedralny pod batutą ks. prof. 
Wiśniewskiego śpiewał z towarzyszeniem 
organów 6-głosowe „Tu es Petrus". 


Zbliża się najważniejszy moment dnia, 
moment, kiedy rękoma upoważnion. przez 


Stolicę Apostolską księcia Kościoła przela-' 


ną zostanie na zwykłego, jak my, śmierteln. 
władza apostoliczna, na barki jego wło- 
żońem zostanie wielkie posłannictwo. po- 
dług słów Chrystusa, skierowanych do a- 
postołów, których następcami są biskupi: 
„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody“. 


RE 


Przed przystąpieniem do aktu konse- 
kracji biskup-konsekrator zasiada na ta- 
borecie przed środkiem ołtarza, biskup zaś 
nominat albo elekt siada nawprost konse- 
kratora mając po bokach biskupów-asy- 
stentów. Jeden z asystentów zwraca się do 
konsekratora: „Czcigodny Ojcze! Matka 
nasza, Kościół katolicki żąda, abyście obe- 
cnego tu kapłana wyświęcili na biskupa“. 
— Następuje odczytanie przez notarjusza 
biskupiego breve — listu papieskiego, w 
którym Ojciec św. upoważnia do wyświę- 
cenia, poczem składa przysięgę na Ewan- 
gelję. Po przysiędze następuje egzamin, w 
którym elekt odpowiada na szereg pytań. 

Następnie zaczyna się msza św., przy- 
czem konsekrator odprawia mszę przy 
wielkim ołtarzu, elekt zaś przy specjalnym 
małym ołtarzu obok 

Zakończeniem ceremonji jest odspiewa- 
nie trzykrotne przez biskupa-elekta „Ad 
multos annos“. 

Po nabożeństwie ks. biskupi udali się 
do mieszkania regensa seminarjum ks. 
Dominika na skromny posiłek. Zebrani 
przed wejściem do seminarjum alumni 
zgotowali ks. biskupowi Okoniewskiemu 
gorącą owację. 

Tymczasem na placu i przyległych uli- 
cach ustawiano delegacje do defilady. 

Dostojnicy zajęli miejsca na wzniesie- 
niu i rozpoczął się pochód. 

Otwierała go orkiestra 65 p. p. i komi- 
tet obchodu z ks. pref. Wróblewskim i ks. 
prob. Lewandowskim na czele, dalej kro- 
czyła straż ogniowa Pelplina, bractwa i 


towarzystwa pelplińskie, za niemi przy- 
jezdne. Pochód trwał przeszło godzinę. — 

Po skończonej defiladzie ks. biskup 
Okoniewski krótko przemówił do tłumu: 

Kochani bracia! 

Pochód ten zcbrazował mi lepiej, niż 
słowa, ukryte siły religijne, jakie tkwią 
tu na Pomorzu.  Tężyzna duchowa i siła 
moralna tej ziemi jest niezmierzona. Na 
cześć Pomorza wznoszę okrzyk „Niech ży- 
je!“ 

Podchwycono ten okrzyk i wnet jak 
echo rozległo się gromkie „Niech żyje ks. 
biskup“. — QOdśpiewanie „Roty“ zakoń- 
czyło tę część uroczystości. 

Niestrudzony wprost Pasterz udał się 
do swego mieszkania, gdzie przez prawie 
godzinę odbierał życzenia przedstawicieli 
władz, urzędów i stowarzyszeń. 

Ks. sen. Bolt składał życzenia w imie- 
niu klubu sejmowego Związku Ludowo- 
Narodowego, w imieniu posłów pomor- 
skich Zw. Ludowo-Narodow. -V. poset Sa- 
cha, w imieniu prasy: 

Ks. biskup Okoniewski wszystkich 
przyjmował równie serdecznie, dła wszy- 
stkich znajdując kilka słów bodaj, nace- 
chowanych serdecznością i tchnących cie- 
płen: miłości niemal ojcowskiej. 

Istotnie obchód niedzielny był wielką 
manifestacją polskiego i katolickiego Po- 
morza i na długo pozostanie wyrytym w 
pamięci uczestników jego a nie ominie i 
przekazaniu potomnym. 


Rząd po przesileniu. 
Bezsilna wściekłość socjalistów.—A kraj płaci za krecią robotę 
warchołów socjalistycznych. —Złoty a wichrzenia socjalistyczne. 


Po wytężonych politycznie trzech 
dniach czwartek minął pod znakiem 
silnego odprężenia sytuacji. Zażegnane 
niebezpieczeństwo przesilenia zostało 
przez kraj przyjęte z ulgą. Reagowała 
na to korzystnie i giełda. 

Jeżeli o nią chodzi, to największe za 
niepokojenie, graniczące wprost z hi- 
sterją, było w środę. Szczególnie czuła 
była tzw. „czarna giełda“, Gdy roze- 
szły się wieści o dymisji Skrzyńskiego 
dolar podskoczył na 10.60, a spadł na 
wiadomość o odmowie p. Prezydenta 
na 10.45. Pod wieczór gdy dowiedziano 
się o wizycie p. marszałka Piłsudskie- 
go, podniesiono go zaraz do 10.80, a 
później gdy uzyskano relacje, iż kon- 
ferencja nie dotyczy bieżących zagad- 
nień politycznych, dolar spadł na 10,45. 
Wczoraj dolar kształtował się zniżko- 
wo: wprawdzie kurs Banku Polskiego 
wynosił, jak onegdaj 9,90, ale nieofi- 
cjalnie tendencja zniżkowa była wido- 


czna i wyrażała się w 10.15 przy sła- 


bem zaofiarowaniu i zainteresowaniu. 
W tym samym dniu spadł złoty na 
giełdach zagranicznych, a najbardziej 
na giełdzie paryskiej. W francuskich 
kołach finansowych nagłą podaż złote- 
go tłumaczą niepewną sytuację polity- 
czną Polski. Lecz ezy Piłsudski, ten 
wiecznie niespokojny duch, pyta się o 
taką przyczynę spadku złotego? 
Podobnie jak we Francji sądzą w 
Anglji. Bo jak telegrafuje warszawski 
korespondent „Timesa“ do tego pisma, 
to, że socjaliści domagają się inflacji, 


inne zaś grupy parlamentarne zapro- 


wadzenia w Polsce kontroli 7 

nej podobnej do planu Dawesa, wywo- 
łało nastrój paniczny w stosunku do 
położenia kraju. Możliwość ustąpienia 


Zdzięchowskiego, którego wysiłki zrów 
noważenia budżetu drogą oszczędnoś- 


ci rozbijają się o opór socjalistów, oto 
czynnik, który wywołał niepokój na 
Zachodzie i poderwał zaufanie wiel- 
kich banków zagranicznych”, 


Jak na „czarnej giełdzie", tak i na 
lewicy dała się wyczuwać baissa na- 
strojowa. W środę reklamowano szero- 
ko wspólną demarche całej lewicy, gro 
żąc wszystkim dalekiemi konsekwen- 
cjami. Wczoraj już się, zdaje się coś 
niecoś zreflektowano. Miarą pewnego 
opanow. nerwów był wywiad pos. Da- 
szyńskiego. Był on wylewem brut. i 
bezsilnego gniewu na p. Prezydenta. W 
dodatku środowym ,„Kurjera Poranne- 
go“ p. Daszyński zaczynał pompatycz- 
nie: „Każdy cywilizowany monarcha“ 3 
każdy cywilizowany szef państwa. ..‘ 
A już we wczorajszem wydaniu wywiad 
ten uległ poprawce o tylę iż wszędzie 
zamiast „cywilizowany“ wstawiono sło 
wo „gazie indziej“. Ale i tak przedsta- 
wia on smutny przykład rozstroju mo- 
ralnego. 


Spadek nastrojów lewicowych na- 
stąpił zapewne wskutek fatalnych wy- 
ników konferencji leaderów, odbytej w 
jednym z hoteli, na której planowano 
szeroką akcję demonstracyjną. Aliści 
konferencja zamiast doprowadzić do po 
rozumienia i ustalenia wspólnej takty- 


ki lewicy, sprowadziła tylko kwasy i 
nieporozumienia, a także oziębienie 
stosunków. 


* Dało się to wyczuć od rana. Wpraw- 
dzie widać było usiłowania lewicy, by 


uczynić jakiś krok polityczny, ale dziw 


nie się wszystko nie kleiło. Pierwsze 


skrzypce grała grupa Dąbskiego i Bry- ' 
la, a obok nich zżymali się PPS-owcy. 


Zaraz zrana konferowali przewódcy 
grupy brylistów z przedstawicielami 


PPS, potem zaś pp. Dąbski i Sanojca 


zwrócili się do koła żydowskiego, skła- 
dając im swą ofertę. Wszelako p. Hart- 
glass uznał za bardziej wskazane uchy- 


lić się od wspólnej z lewicą akcji, snać 


nie rokując jej widoków powodzenia, 


Clou wszystkiego była odpowiedź PPS, 
zakomunikowanaąa wieczorem klubowi i 
Bryla, iż PPS we wspólnej. demarche 
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POLSKA. 
W obronie Pomorzan. 

Ks. senator Bolt oraz poseł Sołty- 
siak interwenjowali w dniu 22 kwiet- 
nia w Głównym Urzędzie Likwidacyj- 
nym u prezesa tegoż urzędu p. Karśni- 
ckiego w sprawie nadawania osad z V 
serji. 

Ks. senator Bolt oraz poseł Sołty- 
siak zapoznawszy p. prezesa z sytuacją 
na Pomorzu, domagali się, aby przy 
nadawaniu osad likwidacyjnych u- 
względniano przy odpowiednich wa- 
runkach w pierwszym rzędzie kandy- 
datów z Pomorza. 

ROSJA. 


Pogrom Żydów. 
Pisma estońskie zamieszczają wiado- 
mość o pogromach, jakich ludność wło- 


GAZETA NARODOWA 


Wiadomości z Polski i ze świata. | 


Władze sowieckie na odsiecz Żydom 
wysłały oddziały kawaleryjskie. Panuje 
opinja, że bezpieczeństwo życia kolonistów 
żydowskich będzie tą ekspedycją karną 
zabezpieczone na niezbyt długi przeciąg 
czasu. 

Milicja bandytów, 

W Połtawie rozpoczęła się rozprawa 
sądowa przeciwko wielkiej organizacji 
bandyckiej, którą kierowali dwaj naczei- 
nicy włościańskiej milicji. Organizacja ta 
oskarżona jest o dokonanie licznych napa- 
dów, kradzieży i mordów zamożnych wło- 
ścian. Do odpowiedzialności pociągnięto 37 
osób. 

Badanie okoliczności morderstwa rodziny 
carskiej, 

Jak donoszą dzienniki ryskie z Moskwy 
rada komisarzy ludowych powzięła decy- 
zję wyznaczenia komisji celem zbadania 
wszystkich okoliczności, związanych z za- 
bójstwem cara'i jego rodziny w Ekateryn- 


ściańska Mińszczyzny i Ukrainy dokonała | burgu. Donoszą, że śledztwo to ma na celu 


ną żydowskich kolonistach. 


Socjaliści gotuję się do 
wojny z Polską i z 
narodem Polskim. 


Chcą, aby Polską rządzili Żydzi, Niemcy 
i „wronie gniazda”. 
Socjaliści wypowiedzieli się wyraźnie. 

Ostatnie ich wystąpienia na terenie 
rządowym i sejmowym już bez maski, bez 
obsłon ujawniły ich istotne zamierzenia 
i cele, względnie rolę, jaką odegrać im 
kazali ich ukryci przywódcy. 

Chodziło im o to, aby w Polsce unie- 
możliwić naprawę gospodarczą Polski, 
aby naród polski doprowadzić do ostatecz- 
nej nędzy i państwo polskie zaprowadzić 
jak żebraka na podwórko Ligi Narodów i 
tym sposobem stopniowo pozbawić ją nie- 
zależności a naród wolności. 

Taki zamiar jedynie tłumaczyć może 
ich krecią robotę przeciwko usiłowaniom 
zrównoważenia budżetu i przeciw rządowi. 

Już podczas ich przynależności do rzą- 
du ustawicznie rządowi temu stawiali 
trudności. Moraczewski zaraz na wstępie 


Piłsudskiego (choć w samem łonie socja- 
listów znajduje się dużo jego przeciwni- 
ków), a kiedy Moraczewski odszedł, (rolę 
jego przejął minister Żeligowski, rujnują- 
cy armję) bezustannie się odgrażali, że 
wystąpią z rządu, aby go obalić. W ten 
sposób stwarzali wciąż sytuację niepewną 
i paraliżowali zamiary innych ministrów, 
którzy w takiej sytuacji — niepewni jutra 
żadnych poważnych planów powziąć nie 
mogli. 

A kiedy widzieli, że minister skarbu 
Zdziechowski jednakowoż, nie mogąc pa- 
trzeć na rosnącą wciąż ruinę gospodarczą, 
zabierą się do uzdrowienia skarbu i pod- 
niesienia złotego, i są widoki, iż Sejm 
na to się zgodzi, postanowili rząd ten za 
wszelką cenę obalić. 

Sądzili, że do tego wystarczy, jeżeli u- 
stąpią dwaj (całkiem zbyteczni) ministro- 
wie socjalistyczni — ministrowie nierób- 
stwa i rozrzutności społecznej. 

Okazało się jednak, że się omylili. 

Reszta ministrów bowiem uznała, że 
wystąpienie socjalistów z rządu nietylko 
nie jest dostatecznym powodem do ustą- 
pienia eałego rządu, lecz przeciwnie może 
mu znacznie ułatwić pracę, tak samo jak 
zejście z łódki awanturnika i pijaka, któ- 
ry swą awanturniczością grozi bezpieczeń- 
stwu łódki znajdującej się na pełni burz- 
liwego morza, — łodzi to tylko i jej pasa- 
żerom na korzyść wyjdzie. 


SEWERYN GOSZCZYŃSKI. (25 


Król zamczyska. 
(Dokończenie). 


Miiczałem, odpowiedziałem łzą serdecz- 
'nego wzruszenia. I w rzeczy samej, mož- 
naż poświęcić więcej nad to, co Machnicki 
poświęcił? Możnaż więcej cierpieć? 

— Ale ja cię nudzę za długo, a przy- 
tem obowiązki moje. Sam przyznasz, że 
„obowiązki przedewszystkiem. 

,  — Żegnam cię więc jeszcze raz, do wi- 
„dzenia. Do widzenia! pamiętaj, mój przy- 
jaciełu, mój bracie! 

* Uścisnęłiśmy się z całego serca; głaz o- 
tworu podniósł się, wyskoczyłem szybko, 
głaz upadł, usłyszałem jeszcze głuche west 
chnienie Machnickiego, jak z grobu, po- 
tem cichość dokoła i gruzy. 


VIII. Zakończenie. 

Sam tedy byłem śród gruzów. Nie by- 
łem sam, Cały czas przepędzony w pod- 
ziemia zaległ pamięć, stał przed duszą, 
jak sen wprawdzie, ale jak sen bardzo 
Gdzie się zwróciłem, widmo 
Machnickiego zastępowało mi drogę; głos 
jego ciągle brzmiał w uszach, cała mowa 
jego wciełona w postacie żyjące, fantasty- 
czne, krążyła po-duszy rojem marzeń dzi- 


wywłóczył z ciemnej nory upiora Polsk 
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„upadł. 


„oczyścić sowiety w oczach świata“, 


Rząd bowiem mimo odsunięcia się soc- 
jalistów posiadał jeszcze 12 głosów więk- 
szości w sejmie, a przy życzliwem popar- 
ciu Chrześc. Narod. Stronnictwa. około 
30 głosów większości. 

To doprowadziło socjalistów do wście- 
kłości. Cieszyli się już, że razem z ich u- 
stąpieniem rząd runie a Polska się za- 
chwieje. I stąd gorycz zawodu i rozcza- 
rowania! 

Przypuścili więc najpierw szturm do 
ministra Skrzyńskiego, nie szczędząc po- 
gróżek i obietnic. 

I Skrzyński uległ. Wpływ masonerji 
widać jest silny. Ale zawrócił go z drogi 
Prezydent Rzplitej Wojsciechowski i z 
troski o byt państwa dymisji rządu nie 
przyjął. 

Teraz wściekłość socjalistów zwróciła 
się przeciw p. Prezydentowi Rzplitej. Oj- 
ciec warchołów j pachołek rządu austrja- 
ckiego, owijający się jak bluszcz około 
tronu Habsburgów austrjackich, odmówił 
Prezydentowi znamion cywiłizacji w wy- 
wiadzie umieszczonym w ścierce żydow- 
skiej „Kurjerze Porannym“. i 

Ale i te ataki socjalistyczne pełne plwo- 
cin pachołków żydowskich okazały się 
bezskuteczną. 

I to już popchnęło socjalistów do zdar- 
cia ostatków obłudy. Udalt się do klis- 
kich i równych im warchołów z wroniego 
gniazda, jawnych, pół jawnych bolszęwi- 
ków, Niemców, Żydów, hajdamaków u- 
kraińskich, by z nimi wspólnie urządzić 
pochód przeciw rządowi i narodowi i Pol- 
sce, Iz takich to stronnictw pragnęli oni 
utworzyć rząd i większość rządową. 

Socjaliści więc już jawnie starają się 
o to, aby w Polsce rządzili nie Polaey, lecz 
wrogowie narodu polskiego Żydzi, Niemcy 
Ukraińcy, półbolszewicy oraz te ciemne 
nieokrzesane, półazjatyckie typy, jakie na- 
leżą do tych stronnictw z wronich gniazd. 

Narazie jeszcze nie nastąpiła ugoda. — 
Krakania wronich gniazd, apetyty kruków 
polskich zbyt wiełkie. Pochód, jaki pla- 
nowano przeciw Prezydentowi Rzplitej się 
nie udał. 

Ale zamiar ataku na rząd jeszcze nie 
Sposobności ma dostarczyć naj- 
bliższe posiedzenie sejmu oraz 1 maj, 

Socjaliści i pokrewni im warchołi są- 
dzą, że krakaniem swem przestraszą patr- 
jotów i naród polski i wypłoszą nas z na- 
szych siedzib a na czele państwa posadzą 
naszych dawniejszych ciemiężycieli i zgra- 
ję uwodzicieli ludu, aby ci przygotowali 
ostateczny upadek Polski. 


wnych, gorzkich, coraz posępniejszych. — 
Usiadłem na gruzach, spojrzałóm po okóli- 
cy, a cała okolica wydała mi się, jak że- 
bym patrzył na nią okiem Machnickiego, 
puściejszą, bardziej martwą, jak gruzy, 
wśród których spoczywałem. Ścisnęło się 
serce, łzy mimowolne stały w oczach, bo- 
lesne szyderstwo łechtało we wszystkie 
uczucia, myśli urągania chwiały głową. 

Q nędzo czasów! mówiłem do siebie, i 
taki człowiek jest dla reszty świata ni- 
czem więcej, tylko warjatóm? Świat go 
wyszydza, wytrąca z pośrodka siebie, pl- 
wałby na niego, gdyby go nie sądził god- 
niejszym litości jak pogardy; już to naj- 
mniej, kiedy go ma za nie. A tymczasóćm 
ten obłąkaniec czuje i myśli, jak nie czu- 
je żaden z tych, co się mają za rozumniej 
szych od niego. 

Oni rozumni, a on warjat! A ón jed- 
nak pojął myśl, której oni pojąć nie mo- 
gą, i całe swoje życie stosuje dò niej, i 
każdy krok jego jest jej koniecznością 
nieodpartą. Na chwilę nie zboczy z tej 
drogi; logiczność jego aż w okropność wpa 
da, mimo to idzie wciąż dalej.  Obrał so- 
bie zawód, przyjął powołanie, i nie wy- 
kroczy przeciw niemu, aż cały puhar do 
dna wychyłli. 

Taki obłąkaniec nie powinienże być 
wzorem dla tłumu owych bardzo rozum- 
nych? nie więcejże on wart od nich? I 


Ale miejmy nadzieję, że naród polski, 


który tyle hartu pokazał podczas niewoli , należał niejaki Wincenty Bojke,o któ- 
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z takim bohaterstwem znosił najgorsze |rym czytamy w „Gazecie Grudziądzkiej'* 
cierpienia i walczył o swą wolność i tyle | (nr. 42): 


wycierpiał dla swej ojczyzny, stosowną 
odprawę dą warchołom antypaństwowej 
i amtymarodowej zgrai międzynarodowej 
masonerji, oraz jej pachołkom. 

Obecnie bowiem sytuacja się wyjaśniła. 
Wiemy już teraz, kto się przeciwstawia 
rozumnej gospodarce państwowej, kto nie 
dopuszcza do zagospodarowania się Polski 


do dobrobytu szerokich warstw ludu i do | Bojke, jeżeli ponad głowami 
zrujnowania Polski prowadzi, kto jest | skich, 


W roku 1924 — Bojke zapisał się do 
P. S. L., lecz po to, by z organizacji cią- 
gnąć zyski. Chciał on przytem utwo- 
rzyć sekretarjat Okręgowy P. S. L., o- 
bejmujący tylko teren kaszubski, na co 
uzyskał już zgodę Naczelnego Sekretar- 
jatu P. S. L. w Warszawie. 

Wielkie wpływy musiał mieć ten W. 
pp. Kuler- 


Wasilewskich, Grobelnych zdołał 


wrogiem ojczyzny wskrzeszonej i ludu. — | uzyskać zgodę w naczelnym sekretarjacie 
Wiemy już, że tam, gdzie się rozpoczyna | P. S. L. w Warszawie na swoje plany. — 
socjalizm, tam się kończy poczucie polskie | Dzisiaj gazetka „kochanego wydawcy“ na- 


że wszystko, co się z niem łączy, 
przeciwpaństwowe i antynarodowe. 


to już | zywa go „nieznanym osobnikiem“ i defrau 


dantem, ale fakt pozostaje faktem, że W. 


Widzimy. że są w innych krajach soc- | Bojke był „wybitnym“ piastowcem - ku- 


jaliści, którzy potrafią też być patrjotami. 
Tak jest w Czechach, w Niemczech, 
Francji, w Anglji. Niemieccy socjaliści 
przeprowadzili na zjeździe socjalistów 


lerszczykiem na Pomorzu, utrzymującym 


we | stosunki z naczelnemi władzami P. S. L. 


w Warszawie. 
A teraz posłuchajmy tego, co „Gazetą 


(przy współudziale polskich socjalistów) | Grudziądzka“ (nr. 149 z dnia 19. 12. 25 r.) 
nawet uchwałę, że Niemcy powinni otrzy- | pisała o agentach niemieckich: 


mać miejsce w Radzie Ligi Narodów. — 
Polscy socjaliści natomiast prawie w tym 
samym czasie przeciwnie  sprzsięgają 


się nawet z wrogiemi nam narodowościa- |. 


mi przeciw własnym rządom.  Socjalistę 
polskiego stać widać widocznie tylko na 
pachołka żydowskiego. 

Ten fakt, ta świadomość ułatwi nam 
dałsze postępowanie i przyczynić się po- 
winno do otrzeźwienia tych,, którzy bądź 
to socjalistom, bądź to pokrewnym im 
warchołóm i ich hasłom posłuch dawali. 
A tem samem przyczynić się do napra- 
wienia stosunków w Polsce. 


„Robota polityczna niemiecka prowa- 
dzona jest systematycznie. Pierwszym 
(?) etapem tej roboty było wciskanie się 
ajentów niemieckich do stronnictw po- 
litycznych celem szerzenia hasła Kaszu- 
bi — dla Kaszubów!, a wymownym tego 
dowodem była akcja Wincentego Boj- 
kego (obecnie aresztowanego pod zarzu- 
tem działania na szkodę Państwa)“, 
Nie potrzebujemy innego świadectwa, 
„Kochany wydawca“ sam w swojej gazet- 
ce powiada, że ajent niemiecki Wincenty 
Bojke, wcisnął się (został przyjęty!!!) do 
P. S. L., a potem został aresztowany ra- 


Odpadaję plewy i nasienie chwastów, a | zem z innymi..... za działanie na szkodę 
to wyjdzie jedynie na korzyść zdrowemu | państwa. 


ziarnu. 
Toa aaaea a 


Obrona p. Kulerskiego. 


Ajent niemiecki. — Gdzie by? — Z 


Czy zatem byli w stronnictwie P. S. L, 
na Pomorzu ajenci niemieccy, czy nie by- 
li? — Odpowiedź jest jasna i wyraźna, 
a znajdujemy ją w „Gazecie Grudziądz- 
kiej“. 

Dlaczego się zatem tak obłudnie gnie- 


kim pracowal? — P.S. L. w Warszawie. | Wa „kochany wydawca“? Czy mówimy 
— Obłada. — Czy to „świadoma i celowa | nieprawdę? 


polityka?" 


W „Słowie Pomorskiem'* czytamy: 

Przed kiłkunastu dniami przedrukowa- 
liśmy z „Gazety Bydgoskiej“ artykuł o an- 
typaństwowych spiskach, organizowanych 
przez „piastowców* (czytaj: kulerszczy- 
ków) na Kaszubach. Wiadomości, zawar- 
te w tym artykule, są oparte na faktach. 


Wincenty Bojke organizował spiski w 
roku 1925, ale widocznie mało się tem 
zgorszyli hetmani z Grudziądza, bo w 
kwietniu roku 1926 ogłaszają w hakaty- 
stycznem piśmie niemieckiem wiadomość 
o „Piast - Versammlung“. Czyżby to była 
także „świadoma i celową polityka“ w 
duchu Bethmanna Hollwega, którą się 
tak chwali i szczyci „nasz kochany wy- 


pa aeeai zakradła się tylko co do jednej | gawyca* z Grudziądza? 
o 


y, co tem chętniej zaznaczamy, po- 


nieważ wolelibyśmy, ażeby cały ten spisek | dnych spaliła na panewce. 


był nieprawdziwy i zmyślony. i 
Niestety! Spisek był, a organizowali 


Obrona p. Kulerskiego i jego podkomen 
Zamiast się 
ratować, brną coraz głębiej i coraz bez- 
nadziejniej. S. 


go „kulerszezycy“, do czego przyznaje się | www WRZ ZWOREK 


także „Gazeta Grudziądzka. Organizato- 
rowie spisku: Bojke i Kruszczyński byli 
zwolennikami stronnictwa p. Kulerskiego, 
czego nie może nikt zaprzeczyć. Trzeci 
„działacz*, niejaki Piotr Kruszewski nie 
jest tą samą osobą, co p. Jan Kruszewski, 
wiceprezes P. S. L. „Piasta* na Pomorzu 


Powódź w Brazylji. 
Katastrofa powodzi w Brazylji przy- 
biera coraz większe rozmiary. Skut- 
kiem długotrwałych deszczów wszyst- 
kie rzeki, a między innemi Parana i 


(prezesem jest sam p. Kulerski!) i — jak | rzeka Św. Franciszką wylały szeroko, 
zapewnia gazeta grudziądzka — między | przedstawiając widok wielkich jezior. 
tymi dwoma Kruszewskimi nie było żad-.| Skutkiem powodzi około 10,000 osób 


nej współpracy. 
Przyjmujemy oświadczenie 


pozostało bez dachu nad głową. Ilości 


„Gazety | ofiar w ludziach dotychczas nie zdoła- 


Grudziądzkiej* do wiadomości, że pan Jan | no ustalić, Szkody materjalne olbrzy- 


Kruszewski nie jest Piotrem Kruszewskim 
i że spisków nie organizował. Natomiast 
stwierdzamy, że „kochany wydawca* przy 
znaje się w swoim organie do tego, że za- 
równo Bojke, jak i Franciszek Kruszyń- 
ski (defraudant 3000 zł.) pracowali w stron 
nictwie „kułerszczyków*. 

Moglibyśmy na tem skończyć i zacze- 
kać aż do czasu, kiedy sądy polskie wy- 
powiedzą wyrok o tej zbrodniczej robocie. 

Musimy jednak zaznaczyć, że p. Kulet- 
ski już się sam osądził. 


dla widoków osobistych ? 
jakiej nagrodzie osobistej? 
Nie! 


świeci, dla drugich, nie dla siebie. 


połni swoją powinność, jak drze- | nętrzne rozjątrzenie; 


mie. 

Cyklon w Stanach Zjednoczonych. 

Niesłychanie gwałtowny cyklon wy- 
rządził ogromne spustoszenią w stanie 
Texas i Oklahoma. Na wielkich prze- 
strzeniach zasiewy uległy całkowite- 
mu zniszczeniu. Całkowicie również 
zniszczone zostały niektóre wsie i mia- 
steczka. Na skutek katastrofy 17 osób 


Do głównych | poniosło śmierć, wiele zaś odniosło 


czy marzy ©0| mię, że każdy krok po ślizkiem lub grząz- 
kiem błocie drażnił jeszcze bardziej wew- 
wpadłem do reszty 
wo rośnie, jak kwiat kwitnie, jak słońce| w zły humor i wróciłem do domu w nie- 


Ale | lepszym stanie. Nig wspomniałem niko- 


w oczach powszedniego świata, to właśnie | mu o mojem widzeniu się z Machnickim, 


jest dowodem obłąkania. 
0! gdybyście wy wszyscy 


ale zdradzałem się w każdej chwili. Przy- 


takiego po- | mawiałem mężczyznom, gadałem niegrze- 


mięszania dóstali, ludzkość byłaby mędr- | czności kobietom, tak dalece nie byłem 


sza, szczęśliwsza, niż jest dzisiaj. 


Na ko- | panem siebie, że jedna z mających prawo 


rzyść pojedyńczych rozumów rozerwaliś- | przemawiać do mnei poufalej, zmuszona 
cie mądrość ludzkości, rozbiliście na mil- | była zawołać: czy pan oszalał? 


jony bryzgów jej słońce, rozgrabiliście je- 


Nazajutrz zabierałem się do wtór- 


po 
go okruchy, zniszczyliście wzajemnie ich |nych odwidzin zamczyska, Dzień był pię- 
powinowactwo, a przez to odebraliście każ | kny, obiecywałem sobie, że dla mnie 
dej cząstce jej blask i ciepło, które wza- | rozkoszny. Inaczej się stało. Odjechałem 
jemnem tylko zasilaniem się mogą trwać | w stronę całkiem przeciwną na zawsze. — 


i działać, odebrąliście 
ich nadziemkości. 
Wy się o to nie troszcżycie: wy chce- 


im cały przymiot | Po Machnickim wspomnienie mi tylko je- 


dnego dnia pozostało. A 
Gdyby los od mojego życzliwszy dał 


cie, aby te światła były tylko narzędziami | komu w ręce kronikę Machnickiego, niech 
waszych osobistych celów, aby tylko słu- | ją nam ogłosi, przynajmniej w wyjątkach 


żyły waszym potrzebom, aby 


im tylko | Sądząc z tego, co czytałem, z tego, co wiem 


wystarczały, a wasze cele, wasze potrzeby | o jej twórcy, mogę naprzód zaręczyć, że 


są tak drobne, tak ciasne, tak poziome, że | będzie to dzieło rzadkiej poezji, 


a przy 


się obejdą bez niebieskiego światła i ży- | tem pełne wielkich, nowych i pożytecz- 
cią; ale jak długo się obejdą? zobaczymy. | nych pomysłów, chociaż ubarwionych fan 

Chciałem wyjść nakoniec z tak niemi- | tazją obłąkańca; bądź co bądź, jedyne w 
łego stanu i rozpogodzić umysł wycieczką | swoim rodzaju. 


KONIECI pan 


w okolicę; zerwałem się, popędziłem bez 
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. rurgicznej Uniwersytetu Jagiel. 


Wyrok w poznańskim procesie 
o rozruchy sylwestrowe. 

Dziś zakończył się tu trwający od ty- 
godnia próces przeciwko uczestnikom zna 
nych ekscesów w noc Sylwestrową w Po- 
znamiu. Za zbrodnię z art. 115, 116 i 125 ko 
deksu karnego zasądził trybunał 4 oskar- 
żonych na £ lata więzienia, 1 — na półtora 
roku, 3 — na rok, 31 — na różne kary 
więzienia poniżej roku. Sześciu 'oskarżo- 
nych zostało uwolnionych od winy i kary, 

** Letni kurs Uniwersytetu Ludowego 
w Dalkach pod Gnieznem. Z początkiem 
maja 1926 r. rozpoczyna się kurs letni U- 
niwersytetu Ludowego w Dalkach i trwać 
będzie przez 4 miesiące t. j. do końca 
sierpnia. 

Kurs letni przeznaczony jest dla dziew- 
cząt po ukończeniu 18 roku życia, umie- 
jących czytać i pisać, które obrały już zde 
cydowany kierunek życiowy. Kurs ten 
będzie dla dziewcząt uzupełnieniem bra- 
ków wykształcenia i wychowania dobrej 
pracownicy, matki i Polki, jakich nam w 
Wolnej Polsce jedynie potrzeba. 

Bliższych szczegółów można zasięgnąć 
w biurze Tow. Czytelni Ludowych w Po- 


' znaniu, Pl. Wolności 18 — lub w Dyrek- 


cji Uniwersytetu Ludowego w  Dalkach 
pod Gnieznem, załączając 15 gr. znaczek 
na odpowiedź. 


Nadmienia się, że wobec trudnych wa- 
runków finansowych można uiszczać 6- 
platę także w naturaljach (zboże i t. d.) 
po uprzedniem porozumieniu się z dy- 
rekcją. 


+ zr r 


Szodnicy leśni. 

Nakło. Dwa niebezpieczne szkodniki 
zagrażają w roku bieżącym naszym sadom 
lasom i polom. Najgłówniejszemi z nich 
są chrabąszcz majowy oraz brudnica-mni- 
szka. Gąsienice tej ostatniej niszczą sos- 
ny, świerki, modrzewia, buki i t. p. Wo- 
bec grożącego niebeźpieczeństwa z tej stro- 
ny należy się zdobyć na masowy wysiłek 
i zabrać się do systematycznej obrony. — 
Inspektorzy szkolni powiatu, pp. Wojcie- 
chowski i Michalski wzywają pp. nauczy- 
cieli, by w odpowiedniej porze dnia, w 
kwietniu i maju, zajęli się przy pomocy 


Kronika Wielkopolska. 
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dzieci szkolnych systematycznem niszcze- 
niem szkodników. 


Dziwne praktyki — niepowodzenie 

jarmarków. 

Rawicz. Kupcy tutejsi i inni obywa- 
tele dostali z rawickiego urzędu celnego 
krajowego jakieś żądania dopłaty i nad- 
płaty i to za przewóz towarów, które już 


wiele miesięcy wstecz odebrali i przepiso- | 


wy fracht, cło i t. d. wedle żądania odnoś- 
nych urzędników popłacili. Ponieważ tu- 
tejsze kupiectwo podobnego postępowania 
ani zna, ani rozumie, przeto byłoby wska- 
zanem, aby w sprawie tej nastąpiło cory- 
chlej wyjaśnienie ze strony Dyrekcji Ko- 
lejowej. 

Dnia 8, bm. odbył się w mieście naszem 
jarmark, który nie cieszył się powodze- 
niem, podobnie jak ostatnie jarmarki nie 
wypadły zadowalająco. Publiczność wolil 
zakupy uskuteczniać w składach, gdzie 
ma większy wybór, ceny nieraz tańsze a 
przytem skorą i rzetelną obsługę. 

Z Inowrocławia. 

Inowrocław. Z życia urzędniczego. W 
ub. piątek odbyło się posiedzenie Stowarzy 
szenia Urzędników. Program obrad był 
bardzo obfity. Najpierw uchwałono statut 
samopomocy kolłeżeńskiej. Na mocy tego 
statutu ma każdy członek możność otrzy- 
mania w razie śmierci zapomogi w wyso- 
kości od 100 do 25 zł. Samopomoc udziela 
także pożyczek. W dalszym ciągu wysłu- 
chano sprawozdań ze zjazdu Zarządu Zw. 
Gł. Stow., z posiedzenia zarządu okr. oraz 
z wycieczek, organizowanych przez Stow. 
po mieście (muzeum, Solvay i in.). Bardzo 
wielkie zainteresowanie wzbudził projekt 
rezolucji, nadesłany Stowarzyszeniu przez 
Zarząd Gł. Projekt domagał się zreduko- 
wania mężatek, panien, które mogą mieć 
utrzymanie u rodziców, i rozwódek. Sto- 
warzyszenie stanęło jednak na stanowis- 
ku, iż należy członków bronić, a nie wyka- 
zywać ich do redukcji i dlatego domaga 
się w uchwalonej rezolucji rozumnej re- 
dukcji urzędników, przyśpieszenia stabili- 
zacji, wprowadzenia mnożnej, odpowiada- 
jącej wzrostowi drożyzny, dodatku miesz- 
kaniowego oraz sprzeciwiło się stanowczo 
wprowadzeniu pasów drożyźnianych. 


Polski. 


Tragedja samobójcy, j 

Kraków. W sieni domu przy Małym 
Rynku 1. 7. zaszedł 20 bm. tragiczny 
wypadek. Z II-go piętra w klatce schodo- 
wej rzucił się w próżnię tejże klatki jakiś 
mężczyzna głową na dół Przybyły po za- 
wiadomieniu lekarz pogotowia ratunko- 
wego stwierdził u nieszczęśliwego zmiaż- 
dżenie czaszki i szereg ogólnych obrażeń 
na całem ciele. W beznadziejnym stanie 
przewieziono umierającego do kliniki chi- 
Przy de- 
speracie nie znaleziono żadnych dokumen- 
tów, które mogłyby stwierdzić tożsamość 
jego osoby. 

: Niepożądany objaw. 

Jaworów, woj. lwowskie. Czytamy w 
„Kurj. Warsz.*, że w tych dniach zebrali 
się bezroboczy miasta Jaworowa, w ogól- 
nej liczbie 24 osób, żądając od starosty u- 
dzielenia im pracy. Po porozumieniu się 
z magistratem, starostą skierował bezro- 
botnych do magistratu. Gdy magistrat 
chciał ich zatrudnić przy robotach miejs- 
kich, nie zgodzili się nato, albowiem płace 
robotników miejskich w bardzo małym 
stopniu przewyższają zasiłki, otrzymywa- 
ne bez żadnej pracy. Demoralizowanie bez 
roboczych zasiłkami powinno wreszcie już 
ustać, 


Epilog tragedji w puszczy Białowieskiej. 


*. Białystok. P. Marjan Skompski, nad- 


leśniczy w puszczy Biąłowieskiej, był nie- 
strudzonym tępicielem szerzącego się tam 
złodziejstwa i kłusownictwa, które miejs- 
cowi włościanie uprawiali na szeroką ska- 
lę. Któregoś dnia, jadąc lasem z leśni- 
czówki Przychody, p. Skompski natknął się 
na grupę kobiet zbierających jagody. Za- 
trzymał się przy nich i począł sprawdzać 
czy mają pozwolenia. Nagle z krzaków 
wyskoczył jakiś barczysty mężczyzna, któ- 
ry zmierzył z karabinu i strzelił, kładąc p. 
Skompskięgo trupem na miejscu. Tegoż 
dnia wieczorem na posterunku policyjnym 
zjawiła się M Sokołowa. z wiadomoś- 
cią, iż sym jej jest sprawcą morderstwa. 
Aresztowany Grzegorz Sokołow przyznał 
się do winy. Dochodzenie wykazało, że 
był on narzędziem w ręku swego ojca Ste- 
fana i sąsiada Aleksandra Mieleszki, zna- 
nych złodziei leśnych. Nakazali mu oni 
zamordowanie nadleśniczego, powołując 
się na decyzję grupy miejscowych włoś- 
cian. Mieleszko wręczył Grzegorzowi ka- 
rabin, a sam udał się za nim z rewolwe- 
rem w ręku, grożąc, iż zastrzeli go, jeśli 
wola kłusowników nie zostanie wykonana. 
Mieleszko i ojciec zabójcy. nie przyznali się 


do winy. Zgubiło ich wszakże zeznanie 
Marty  Sokołowej. Sąd okręgowy w 
Białymstoku skazał Grzegorza Sokołowa 
lat 19), Stefana Sokołowa (lat 48) i Ale- 
ksandra Mieleszkę (lat 21) wszystkich na 
karę śmierci. 21. b. m. sprawa powyższa 
rozpatrzona została przez warszawski sąd 
apelacyjny pod przewodnictwem sędziego 
Żarskiego. Sąd apelacyjny zmienił uprzed 
ni wyrok i skazał Stefana Sokołowa (ojca) 
i Mieleszkę na dożywotnie ciężkie więzie- 
nie, jako podżegaczy, zabójcę zaś Grzego- 
rza Sokołowa, na 15 lat ciężkiego wię- 
zienia. s 
Walące się ruiny Kalisza. 

Kalisz. Niemal dwanaście lat mija od 
chwili, gdy krwiożerczy Preusker kazał 
spalić śródmieście Kalisza. Dotąd jeszcze 
sterczą ruiny wielu dómów wówczas spa- 
lonych i to dzięki nieudolności kaliskich 
władz miejskich. Że taki stan rzeczy za- 
graża życiu mieszkańców Kalisza, tego 
jaskrawym dowodem była katastrofa, któ- 
ra się wydarzyła we czwartek 22 bm. Ok. 
4-ej po południu runęła z trzaskiem 3-pię- 
trowa ściana zrujnowanego do połowy do- 
mu przy ul. Garbarskiej 12, załamując wią 
zanje parterowe i zawalając kilkumetro- 
wej wysokości masą gruzów skład Hirsz- 
berga. W składzie znajdował się właśnie 
syn 15-letni Hirszberga, który uratował 
się tylko dzięki temu, że w chwili, gdy za- 
łamywał się sufit, przypadł do kontuaru, 
ANODCZYCH EN AU TED ROWY KROCZE OREA OA 


BOJÓWKI BOLSZEWICKIE 
NA WIEŚ POLSKĄ. 
Przy rozprawie nad poborem rekrnta 
w sejmie na posiedzeniu w dniu 27 marca 
1926 roku komunista Nazaruk zgłosił wnio 
sek, poparty przez Bryla, Dąbskiego (Stron 
nictwo Chłopskie) i Wojewódzkiego (Nie- 
zależna Partja Chłopska), aby znieść re- 
gularne wojsko a broń rozdać ludności. 
Doprowadziłoby to do napadów bojó- 
wek, rekrutujących się ze szumowin miej- 
skich, na wieś jak w Rosji sowieckiej, po 
dobytek chłopski. 
Oto do czego dążą partje „chłopskie“!!! 
Sejm obalił ten wniosek. 


Nienawiść socjalistów do Mussoliniego 

Socjaliści w belgijskiej miejscowoś- 
ci La Louviere na uroczystem posiedze 
niu spalili obraz Mussoliniego jako naj 
większego wroga socjalizmu. — Zda- 
je się, że Mussolini zato coś więcej wy- 
pali na skóre czerwonym braciszkom 
wę Włoszech. 


Wtorek 
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Piotra m. 


Anastazego Walerji m. 


Toruń, dnia 27 kwietnia 1926 r. 


—* Półtoraroczna służba wojskowa. 
Poborowi i ochotnicy, którzy pragną ko- 
rzystać z prawa półtorarocznej służby w 
wojsku obowiązani są skłądać do władz 
administracyjnych pierwszej instancji od 
powiednie podania z załączeniem matury 
lub innego świadectwa szkolnego, zamie- 
niającego maturę, oraz wyciąg z ksiąg 
ludności lub metryki urodzenia. Podania 
te muszą być składane w okresie od dnia 
1 maja do 25 czerwca tego roku, w któ- 
rym ma nastąpić wcielenie petenta do 
wojska. Po tym terminie podania nie bẹ- 
dą uwzględnione. Warunki te dotyczą 
również poborowych, przebywających za- 
granicą. 

—* Wskazówki dla poborowych. Wo- 
bec błędnego interpretowania przez pobo- 
rowych określenia ustawowego „jedyny 
syn i brat*, właściwe władze przypomi- 
nają, że zgodnie z uchwałą sejmową, o- 
kreślenie to powinno być interpretowane, 
jako jedyny żywiciel, nie zaś jako jedy- 
nak. Poborowi, odpowiadający warunkom 
jedynego żywiciela rodziny, powinni wno- 
sić podania o odroczenie służby wojsko- 
wej do władz administracyjnych 1 instan- 
cji w terminie od 15 lutego do dnia, po- 
przedzającego stawienie się petenta przed 
komisję poborową. Jeżeli poborowy uzy- 
skuje odroczenia z roku na rok do dnia 
1. 10. tego roku, w którym kończy 23 lata, 
to zostaje wciełony do wojska na 5 mie- 
sięcy, poczem przeniesiony zostaje do re- 
zerwy, 

—* Pierwsze chrabąszcze zjawiły się 
bardzo wcześnie, bo w piątek 23 kwietnia 
i to już w większych ilościach w parku na 
Bydgoskiem przedmieściu. Reszka. 

—* Z targu. Na ostatnim targu piątko- 
wym pomimo znacznego dowozu masła i 
jaj, zniżki cen tych artykułów nie zauwa- 
żono: za jaja żądano 1.40—1.70 zł. za men- 
del, za masło po 2.20—2.50 zł. funt. Naogół 
na rynku panował zwykły, ożywiony 
ruch; ziemniaków było bardzo dużo po 2— 
2.50 zł. centnar, targ rybny też był silnie 
pg jako nowość były węgorze po 

„60 z 


—* Okradzenie kostnicy, Nawet miej- 
sce wiecznego spoczynku zmarłych nie 
jest świętem dla obieżyświatów i rzezi- 
mieszków. Przed paru dniami kilku opry- 
szków włamało się do kostnicy na cmen- 
tatzu przy ul.. Grudziądzkiej. Złodzieje 
skradli rozmaite narzędzia, jak młot że- 
lazny, 2 małe młotki, 2 dłóta stolarskie, 
1 kg. gwoździ itp. ogólnej wartości 50 zł. 

—* Nieletni nożownicy. Przysłowiowem 
już się stało, że „dzieciom nie daje się no- 
ża do rąk*. Pomimo to jednak niewiado- 
mo jaką drogą 10-letni Czesław K. doszedł 
do posiadania scyzoryka i w przypuszcze- 
miu zapewne, że tak piękny, lśniący a o- 
stry przyrząd nie powinien spoczywać bez- 
użytecznie na dnie kieszeni, „pokrajał* 
nim przyjaciela swego Maks. K., zraniw- 
szy go w prawą rękę powyżej łokcia. 


Samobójstwo bezrobotnego. 

Przydatki, pow. brodnicki. W niedzie- 
lę rano popełnił robotnik Wojciech Goś- 
ciński z Małych Kretek, pow. rypiński sa- 
mobójstwo przez powieszenie się w ogro- 
dzie majątku Przydatki. Gościński przy- 
był tu 11. bm. do robotnika R. w Przydat- 
kach w gościnę. Do samobójstwa pchało 
go prawdopodobnie nędzne położenie, po- 
nieważ dzieci jego nie mogły mu dać u- 
trzymania, a sam nie miał żadnego zaję- 
cia. Liczył on lat 65, a był wdowcem. 


Wesele jak za dawnych, dobrych czasów. 
Wysoka, pow. tucholski.  Niemało te- 
matów do rozmów w. naszej okolicy na- 
stręczyło wesele, które odbyło się w tych 
dniach w Wysoce, a mianowicie zaślubi- 
ny jedynej córki senatora Janty Półczyń- 
skiego z pewnym magnatem z b. Kongre- 
sówki. Większa ilość kobiet w Wysoce i 
W. Komorzy była przez kilka dni zajęta 
wiciem girland, łącznej długości 1200 me- 
trów, a drogę z domu do kaplicy, w któ- 
rej się odbył ślub, wyłożono drenwianym 
gankiem, który był pokryty kosztownemi 
dywanami. — Jak na obeene ciężkie 
czasy, zbyt wielkopańska fantazja!!! 


Okradzenie urzędu pocztowego. 

Śliwice. W nocy z 13 na 14 bm. wyłamano 
drzwi urzędu pocztowego w Śliwicach i skra- 
dziono 7 paczek przesyłki pocztowej, zawie- 
rających różne przedmioty galanteryjne i łok 
ciowe przeznaczone dla tamtejszych kupców. 
Ślady stóp wskazują nato, że było dwóch 
sprawców. Śledztwo w toku. 

Z targu w Chojnicach. 

Chojnice. 21. bm. płacono na targu za 
masło 2.30—2.40, jaja 1.20—1.30, gęsi 8—10 
zł., żyto 14, owies 15, jęczmień 15, furę 
torfu 9—11, furę drzewa 10—15, parę war- 
chlaków 60—70, zieamiaki 2.20—250 zł. 
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Kradzieże. 

Laskowice. Kradzieże i oszustwa nie są 
u nas rzadkością. Najgorzej dzieje się za- 
raz po pierwszym każdego miesiąca; wte- 
dy widzi się tu ludzi rozmaitych zawodów, 
jak: szulerzy, kuglarzy, damy z półświatka 
itp. Wszyscy szukają naiwnych, aby im 
już i tak skąpy zarobek wydrzeć. 

Po raz ósmy włamali się złodzieje do 
oberży pani Kuhnertowej. W ręce wpadło 
im 90 zł. gotówki i za około 200 złotych 
wódek, cygar i papierosów. Ci osobnicy 
mieli widocznie dużo czasu i byli siebie 
pewni, bo pootwierali wszystkie szafy, 
drzwi i okna, wszystko poprzewracali, po- 
tem zostawili wszystko otwarte i niepo- 
strzeżenie ulotnili się. Musiało im cho- 
dzić o pieniądze, picie i palenie, bo bieliz- 
ny, ubrań i innych rzeczy nie zabrali. By- 
łoby bardzo na miejscu, gdyby tu osadzo- 
no chociaż jednego posterunkowego, któ- 
ryby tu tych nieproszonych gości troszkę 
przepłoszył. 

Dnia 20 bm. w czasie nauki szkołnej 
skradł jakś osobnik z korytarza szkolnego 
dwie dziecięce czapki. 

Nowa placówka polska w Janowie. 

Janowo Gniewskie. Sześcioletnia wew- 
nętrzna i zewnętrzna praca wychowaw- 
czo-oświatowa wydaje coraz to więcej o~ 
woców na terenie naszych 5 umiłowanych 
wiosek po prawej stronie Wisły. Wyrabia 
się tu coraz ściślejsza łączność między do- 
mem a szkołą. Toteż pp. nauczyciele z kil- 
ku obywatelami przeprowadzili pomysł 
chwalebny i głęboko sięgający w życie na- 
rodowe. W niedzielę 18. kwietnia b. r. za- 
łożono Towarzystwo Ludowe w Janowie, 
na zebraniu, które się odbyło na sali p. Ja= 
niaka. Do zarządu wybrano jednogłośnie 
p. Augustyna Czyżewskiego jako prezesa, 
nauczyciela p. Baszanowskiego (zast. pre- 
zesa i sekretarza), p. Roberta Małkowskie- 
go (skarbnika). Ławnikami zostali pp. A- 
nastazy Wygocki, Juljusz Seollner, Fran- 
ciszek Radzikowski i Bukowski. Zasłużo- 
nemu patronowi Towarzystw Ludowych, 
ks. Kupczyńskiemu, posłowi do Sejmu, 
składamy jeszcze i na tem miejscu za łas- 
kawe przybycie oraz przemówienie serde- 
czne Bóg zapłać. 

Towarzystwu Ludowemu w Janowie 
Szczęść Boże! Obywatel. 

Dożywianie dzieci szkolnych. 

Starogard. Magistrat grodu naszego, 
doceniając należycie 
dzieci szkolnych rodzin bezrobotnych, któ- 
re nierzadko bez śniadania przychodziły 
do szkoły, przyszedł im z wydatną pomocą, 
zaprowadzając w szkole powszechnej dla 
tych «dzieci, ciepłe śniadanie, składające 
się z filiżanki kawy białej i bułki, które o- 
trzymują w czasie dłuższej przerwy: o 10-ej. 
Z dobrodziejstwa tego korzysta od 15 lu- 
tego po dziś dzień 112 dzieci. Obecnie po 
zbądaniu lekarskiem, otrzymuje oprócz te- 
go 50-ciu chłopców z 1 -ej klasy, których 
stan fizyczny jest bardzo wątły, pół litra. 
mleka ciepłego i bułkę. Szan. Magistrato- 
wi jak również kierownikowi szkoły p. 
Kalecie należy się uznanie za troskliwą 0- 
piekę nad naszą młodzieżą, zwłaszcza ze 
sfer robotniczych. 

Wieści z Gdańska, A 

Gdańsk. Budowa gmachu polskiego u- 
rzędu pocztowego. Będzie to budynek oka- 
zały i pomieści w sobie wszystkie biura, 
które dotąd mieszczą się w niewygodnych 
ubikacjach. — W nocy z niedzieli na po- 
niedziałek włamali się niewykryci dotąd 
rabusie do składu garderoby przy zbiegu 
ulicy Altstaedtischer Graben i Kl. Miihlen- 
gasse, skąd skradli różnych ubrań na o- 
gólną wartość 14 tysięcy guldenów. Ra- 
busie spakowali łup w worki i zbiegli 
przez podwórze domu do Ronnengasse, za- 
cierając wszelki ślad po sobie, Jest to w 
krótkim czasie już trzecia kradzież w tej 
firmie. 

Znalezienie trupa nieznanej. 

Stara Huta, pow. świecki. W niedzielę 
18 bm. o 3-ej po poł. znaleziono trupa nie- 
znanej niewiasty-żebraczki, na łąkach ko- 
ło Starej Huty w pobliżu jeziora Buszek, 
Owa niewiasta liczy 70—80 lat. Nazwisko 
nieznane. Zwłoki leżały przypuszczalnie 
14 dni na łące. 


~- Już zaledwie á dni 


oddzielają nas od nowego miesiąca. Kto 
zatem dotąd nie zaabonował „Gazety Na- 


rodowej“ na miesiąc maj, względnie na 
miesiąc maj i czerwiec, powinien się po- 
spieszyć i uczynić to natychmiast. 

Właśnie w pierwszym dniu maja i w 
następnych dniach przygotowują się wiel- 
kie wypadki, które wielki wpływ wywrzeć 
mogą ma najbliższą przyszłość naszą. 

Wiernego przedstawienia ł oświetlenia 
tych wypadków nie można się spodziować 
po pismach bałamatnych i wichrzyciel- 
skich. Bo tym chodzi o zamęt ł wich- 
r 


zenie. 

Uczciwie i wiernie informują tyko pi- 
sma narodowe i dlatego koniecznie trzeba 
sobie zapisać teraz „Gazetę, Narodową” 
zwłaszcza na miesią cMAJ gy 


t y j Moy 7 


a a 1 ANART S a 


sprawę dożywiania _ . 


Str. 4. 


Ostatnie wiadomości. 


Zjazd kolejowców. 

Toruń, 26. IV. 

Wczoraj w niedzielę w Dworze Ar- 
tusa rozpoczął swe obrady VII. zjazd 
delegatów kół Polskiego Związku Ko- 
lejowców okręgu gdańskiego, połączo- 
ny z poświęceniem sztandaru koła to- 
ruńskiego tegoż związku. Na otwarciu 
obecni byli także liczni delegaci in- 
nych organizacyj, oraz przedstawicie- 
le władz i prasy. Obrady trwają jesz- 


cze dziś. Szczegółowe sprawozdanie 
nastąpi. 
Zerwanie rokowań sowiecko . litew- 


skich. 


Z kół miarodajnych donoszą o zer- 
waniu rokowań sowiecko - litewskich. 
Przyczyną tego było żądanie ze strony 
Litwy, by rząd sowiecki ograniczył 
ilość osób swego przedstawicielstwa 
handlowego. Poza tem rząd litewski 
zgadzał się na udzielenie praw dyplo- 
matycznych tylko kierownikowi tegoż 
przedstawicielstwa, gdy tymczasem 
rząd sowiecki żądał takich samych 
praw dla całego personelu. 


Przygotowania do odlotu Amundsena. 
Do tutejszego ministerstwa lotnic- 
twa nadeszła dzisiaj z Leningradu na- 
stępująca depesza: Według wiadomo- 
ści, jaka nadeszła ze Szpicberga, han- 
gar dla statku powietrznego „Norge“ 
jeszcze w bieżącym miesiącu będzie 
całkowicie wykończony, wieża zaś dla 
lądowania statku będzie gotowa na 
dzień 2 maja. 
Pos. Ulitza nie został wydany prokuratorji 
Komisja regulaminowa sejmu śląskie- 
go rozpatrywała wniosek prokuratorji o 
wydanie posła Ulitza z klubu niemieckie- 
go a zarazem kierownika miejscowego 
Volksbundu, który rzekomo miał być 
wmieszany w aferę szpiegowską uprawia- 
ną swego czasu przez Volksbund. Komis- 
ja odmówiła wnioskowi prokuratora i po- 
sła Ulitza nie wydała. 


Fałszerze koron czeskich, 

Donoszą tutaj z Kronszadtu (Sied- 
miogród), że policja rumuńska wpadla 
na ślad fałszerzy 10-cio koronowych 
banknotów czeskich. W Marmarosz 
Sziget znaleziono u dwóch kobiet wię- 
kszą ilość fałszywych banknotów cze- 
skich. Okazało się, że są one agentka- 
mi zorganizowanej bandy fałszerzy, 
której siedziba znajdowała się w jed- 
nej z drukarń kronsztadzkich. Wczo- 
raj dokonano tam rewizji i zaareszto- 
wano właściciela jej Goldbergera, u któ 
rego zaleziono klisze drukarskie, oraz 
3000 fałszywych  10-cio koronowych 
banknotów czeskich. 


Nowe rozruchy religijne w Kalkucie. 

W dzielnicach, gdzie trwają rozru- 
chy krążyły dziś liczne samochody o- 
pancerzone. W północnej części miasta 
znów w wielu punktach muzułmanie 
zaatakowali Hindusów, przyczem 3 


aparatów 
przyborów 


W 
M 


Zawiadomienie. 


W dniu 15 Kwietnia została uruchomiona 


Elektryczna Kaszarnia i Śrutownia Zboża 


która przyjmuje do śrutowania i wymiany wszelkie zboże 
a także zakupuje, głównie zaś tatarKę (grykę) płacąc 
1 


ceny najwyższe, 
Toruń, Kopernika 22. 


Ważne dla rolników! 
Poradnik podatkowy iopłat na rzecz świadczeń społecznych 


wydany nakładem Pom. Twa Rolniczego wyszedł z druku 
oruń, ul. 
30, w Sekretarjatach Pow. PTR. w każdem mie- 
ście powiatowem także w księgarni Br. Bażańskich w To- 
'runiu i Bydgoszczy. 

Cena z przesyłką 2 zł. Przesyłka za zaliczką pocz- 


ijest do nabycia w biurze PTR. 
roka 


tową 2.40 zł. 
wy © 


fotografit? 


Sze- 


GAZETA NARODOWA. 


Hindusów zostało 
cjani ciężko ranni. 
Z Kalkuty donoszą, iż powtórzyły 
się tu walki między Hindusami a ma- 
hometanami. Wywiad angielski usta- 
lił, że Hindusi otrzymują obecnie broń 
od agentów sowieckich. Ataki maho- 
metan odparli Hindusi strzałami. Ma- 
hometanie wezwali na pomoc policję, 
która otoczyła całą dzielnicę krajow- 
ców, przyczem doszło do obustronnej 
wymiany salw. Z obydwu stron ra- 
niono wielką ilość osób. W mieście za- 
prowadzono stan oblężenia. 


Sowiety chcą pieniędzy bez spłaty 
długów. 

„Echo de Paris*, pisząc o rokowa- 
niach francusko - rosyjskich, podaje 
wiadomość, iż w pewnym momencie 
rokowań delegacja francuska zapropo- 
nowała dla uregulowania długu rosyj- 
skiego zastosowanie systemu spłat 
wzorem angielskiego Recovery Act, 
przewidującego opłaty od eksportu 
niemieckiego na rzecz Anglji. Wszela- 
ko propozycja ta musiała być zanie- 
chaną wobec rozmaitych trudności nie 
do przezwyciężenia. 

Następnie delegacja francuska wy- 
stąpiła z nową propozycją, mianowi- 
cie, by sowiety zaczęły płacić Francji 
stałą ratę roczną na początek dla po- 
krycia przynajmniej 25% wartości ku- 
ponów od walorów, posiadanych przez 
wierzycieli francuskich. Jednakże so- 
wiety również i na tę propozycję pa- 
trzą niechętnem okiem, natomiast 
wciąż bardzo energicznie nalegają na 
udzielenie im kredytu. 

Rokowania marokańskie dają dobre 
wyniki, 

Specjalny korespondent „Matina“ 
donosi z Udźdy, że główny delegat Rif- 
fenów Ażerkane w rozmowie z kores- 
pondentem oświadczył co następuje: 
Może pan podać do wiadomości, że na- 
stępna narada  delegacyj pokojowych 
będzie też i ostatnią. Porozumienie zo- 
stanie osiągnięte również į w sprawie 
ieńców. 

Koronacja szacha Persji, 

Jutro odbędzie się w Teheranie u- 
roczystość koronacji nowego szacha 
Persji, Rizy Khana. Uroczystości koro- 
nacyjne potrwają trzy dni. Dzielnica 
Asserbeidżan ofiarowała nowemu sza- 
chowi wspaniałą koronę ze złota, dia- 
mentów, rubinów i szmaragdów oraz 
złote berło. 


A więc kto winien? 


Jak wiadomo, zależy Niemcom bar- 
dzo natem, aby odpowiedzialność za 
wywołanie: wojny światowej zwalić 
z siebie na ententę. W tym celu 
„Reichstag“ utworzył nawet osobną ko- 
misję parlamentarną, która stara się 
wszelkiemi środkami ;—choćby fałszem 
— udowodnić, że Niemcy wojny nie 
spowodowały. 3 


zabitych a 2 poli- 


cięcą, jak również wyprawki dla 
— poleca — 


skład bielizny 


6416d 


hurtownie po cenach fabr 


Powróciłem! 
Dr. Borsuk | 


ulica Kochanowskiego 
Przyjęcia od 9 do 11 i od 5 do 7.. 


>. Pierze i puch. 


gotową pościel i powleczenia, kołdr' 
| |wane i puchowe, bieliznę męską, dams! 


JULJUSZ GROSSER, TORUŃ 
Specjalność wyrób i sprzed, Kasz tatarczanej, krakowskie, |zał. 1867. 
Sadlarska 18 dawniej Król. Jadwigi 18. 


Do prania żądaj 


p 6 
„Króla 
proszek mydlany 
Fr. Kłopocki, ul. Żeglarska 


Nr. 49. 


ZR 


Mussolini w Tripolisie. 


Mussolini podczas przeglądu 


DE 


Lecz obecnie wyświetlił zupełnie 
jasno prof. Kantorowicz z uniwersy- 
tetu w Fryburgu w Niemczech połu- 
dniowych, że Niemcy ponoszą całą od- 
powiedzialność, Ale jak rządy central- 
ne usiłowały zaćmić prawdę historycz- 
ną! Rząd berliński — stwierdza prof. 
Kantorowicz — z 23 dokumentów 
„Białej Księgi“ sfałszował aż 18, rząd 
austrjacki z 57 tylko (!) 38. Brakuje 
w niej tego nader ważnego telegramu 
cara Mikołaja do Wilhelma II, w któ- 
rym car proponuje pośrednictwo Try- 
bunału Haskiego, coby z pewnością od- 


wróciło niebezpieczeństwo wojny. 


A więc kto jest winien? Możeby 
Niemcy nareszcie przestali bałamucić 
i okłamywać świat bajką o swej „nie- 
winności''! 


Wesoły kącik. 


Na dwie recepty. 
— Tak panie konsyljarzu, piję dziennie 
sześć flaszek piwa. 
— Sześć flaszek? Przecież ja pozwoli- 
łem panu tylko na trzy. 
— Tak, ale drugi doktór pozwolił mi 
również trzy. 


Nieuwaga. 

— Kaziu. - Gdy wychodziłam były w 
szafie dwa ciastka, a teraz jest tylko jedno 
Jak to się stało? 

— To ja mamusiu nie zauważyłem w 
ciemności tego drugiego. 

Kandydat na olimpjadę. 

— Mój kuzyn powinien był przyjąć 
udzial w oiimpjadzie jako wybitny sko- 
czek, 

— Dlaczego? 

— Przy awansie przeskoczył 
kich kolegów biurowych. 

Jeszcze nie.... 


wszyst- 


Lekarz: Czy już chory umarł? 
Sługa: Nie jeszcze — czekają na le- 
karza. 


nr. la. 


Secad 


(nazwa 
tychmiastowej ulgi. 


nie... Jedyni wytwórcy: Dr. 


Baczność! 
Telef. 521 


Dlaczego 


uskarżasz się stale na 


podane | reumatyzm 


swoim znajomym uszy napełnia- 


jąc tak, 
że cl każdy z drogi schodzi, 


jeżeli przeciw temu nic nie czy-_ 
nisz. ldź lepiej do gi ary ap- 
tekiil kup nasz mijonkrotnie skuteczny, 


CAPSINAP 


rawnie zastrzeżona) a doznasz na» 


k 2694 
hring i S-lia, Bydgoszcz. 


Jestem specjalistą na odbudowywanie 


Albin $chandrach |= 


wojsk tubylczych. 


U dentysty. 


— Pocóż przyprowadzacie chłopca do 
mnie dentysty, kiedy on ma uszkodzoną 
rękę? 

— To prawda, ale uszkodzoną od zęba, 
bo go pies ugryzł. 

Myśli pijaka. 
. Niektórzy każą się chować w zie- 
mi, inni znów każą się po śmierci palić, 
co do mnie, to najchętniej kazałbym się 
przedestylować. 


Dział gospodarczy. 

—* Banknoty fałszywe. W policji zgło 
szone znowu puszczanie w obieg fałszy- 
wych banknotów 20-złotowych. Przy przyj- 
mowaniu więc pieniędzy należy baczną u- 
wagę zwracać, by nie paść ofiarą oszu- 
stów. Falsyfikaty przeważnie są bardze 
licho wykonane, tak iż łatwo jest odróż- 
nić je od prawdziwych. 

Kurs Dolara. 

Warszawa, 23. 4. godz. 10. 

W obrotach międzybankowych 9.10, prywatnie 
9.00. Tendencja mocna. 

W Gdańsku: 
Za 100 zł — 6050 na Warszawę 60.'/4. 


Notowania ziemiopłodów w Poznaniw 
w dniu 25 iV. 1926 
Za 100 kg. loco stacja załadowcza, 


Żyto - i 28.50—29.50 
Pszenica- ” . . 48.00—50.00 
Jęczmień browarowy -~ - 29.00—31.00 
Owies - a - - 30.00—32,00 
Mąka żytnia 70%, sztand. - 43.00— 
Mąka żytnia 65%,  » - 45.50— 
Mąka pszenna 65% + . 12 00—75,00 
Ziemniaki fabryczne -~ . 3.00— 
Ziemniaki jadalne - . 3,60— 


Usposobienie: spokojne 


Druk. i nakładem Drukarni Toruńskiej, 

T. A. w Toruniu. 

Za redakcję odpowiedzialny: 
Sędzicki. 


Wyucz 
wykwintnego gotowania (pol 
sko-francuska kuchnia), kon- 
serw, pieczenia ciast i tor: 
tów. Kurs 3 miesiące. „Ipsia- 
na“ Poznań, Młyńska 4, I. p. 

d6600 


Lekcyj 
angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego i gry na forte- 
pianie udziela Adamska, dłu- 
goletnia nauczycielka, Su- 
kiennicza 2, II. p. g10514 


Lekcyj p tni 
Mizyka| tortepianie udziela 
M. Treskow, 


dyrektorka byłego niemiec- 
kiego konserwatorjum ulica 


aleko znany 


+. na ma m waw 


Daję 
wyszkolenie w -rysunkach 


O Ó hi m HF 4 (kroju i prakt. krawiecczyznie, 
S 8 S ajen garderoby damskiej i bieli- 


zny. Osobny kurs w godz. 


Ceny niskie, warunki spłaty dogodne. Odstawiam tygod* wieczorowych. Bartz, aka- 
niowo dwie stodóły. Na życzenie kosztorys bezpłatnie. 


em. dyplomowana krawc. 
Różana 5, Il. wejście z Pie- 
g11138 


« Tanio 
z właśc. tartaku i przedsiębiorstwa budowlanego | „, sprzedaż 100 metrów ko- 
E: Rakówiec, pocz. Mała Karczma pow. Gniew. lejki polnej 60 m. m., 2 lory 
Telefon: Opalenie 12. d 6263 050 cm. Zgłoszenia: Józef 
3 Stankiewicz, księgarnia Ko- 
za walewo, Pom. 
2T 
cy Osiedliłem się na Mokrem, Haft 
. ul, Kościuszki 9. Tel. 387. maszynowy na sukniach 
Przyjmuję chorych od godz. 9—11 i od 4—6 po poł. fji oma oraz agat 
’ nie ekatyzowanie. . 
46251  Boktór Zakarzyński. e lS i na 
Białowąs. 57% 


pra 


